` UZ powodu kończącego się trzeciego kwar- 


talu, wydawca uprasza Szanownych Prenumera- 
torów na prowincji zamieszkałych, którzy na- 
desłali prenumeratę za ten tylko kwartał, o 
wczesne zgłaszanie się z odnowieniem takowej, 
jeżeli nie chcą doznać przerwy lub spóźnienia 
w odbieraniu Dziennika. 

Opłata prenumeracyjna za Dziennik War- 


Szawski jest następna: w Warszawie: a) ro- 


cznie rubli srebr. 7 kop. 20 (złp. 48); b) kwar- 
talnie rubli sreb. 1 kop. 80 (złp. 12); c) miesię— 
cznie. kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w króles- 
„wie z pocztą, rocznie rubli sreb. 12 (złp. 80), 
dkywartalnie rubli sr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodatkiem rub. sr. 4ch rocznie lub 1go kwar- 


Z Petersburga, 28 Sierpnia (9 Września). 
(i dyplomy CESARSKIE z dni 23 Lipca, 10 
+21 Sierpnia, Najmiłościwiej mianowani zostali ka- 
walerami orderów: Śćj Anny klasy 1ćj: jenerał-ad- 


jutant Knorring 2gi, i naczelnik T2éj dywizji piecho- 
'ty, jenerał-major. Martinau; oraz Śgo Stanistawa kla- 


Sy Ićj z mieczami: kontr-admirał, dowodzący 3 dy- 
wizją floty i zawiadujący morskim zarządem w Fin- 
landji Szichmanow, i kontr-admirał, dowódca 3ćj bry- 
gady Śćj dywizji floty, Nordman” L. 

Przez dyplom CESARSKI z dnia l2go Sierpnia, 
Najmiłościwiej mianowany został, kawalerem CESAR- 
SKIEGO i KRÓLEWSKIEGO orderu, Śgo Stanisła- 


wa klasy Ićj, w skutku przedstawienia ministra skar- 


bu, rzeczywisty radca stanu, Mikołaj Wołków. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Wyszedł z druku Ner3l Tygodnika Lekarskiego i zawiera: 
F. de Sauvé” Nowy sposób. przerwania krwikrążenia w tętni- 
cach.—M. Rosenźwęig, Kilka słów o cholerze, z wykładu pro- 
fesora Skody w Wiedniu (dalszy ciąg). — Posiedzenie towarzy- 
stwa lekarskiego z dnia 3 lipca 1855 roku — Spostrzeżenia me- 
teorologiczno-lekarskie. — Postep cholery w Warszawie w roku 


"bież; — Odcinek: -Ex Miłosz, O śmierci i jćj oznakach (ciąg dal- 


szy) — Doniesienie. 

sk Codex diplomaticus Poloniae, — Jedno z naj- 
większych przedsięwzięć literacko - naukowych obe- 
cnéj chwili, dzieło którem się nasz wiek przed poto- 
mnością słusznie pochlybi, Codex diplomaticus, czyli 
po polsku i po prostu Dyplomatarjusz Rzyszczewskie- 


— 


LITERACI WARSZAWSCY. 


u przez 


Wacława Szymanowskiego. 
A. (Ciąg dalszy). 
` Napróżno autor którego pracy żaden wydawca 
drukować nie chciał, woła wielkim głosem że jest 
Nierozumianym, że dobry smak widocznie upada, że 
W literaturze zaczyna się Sodoma i Gomora bezrzą- 
du, którą koniecznie deszczem ognistym ukarać wy- 
Pada, pomimo tych, wszystkich wołań znajdą się 
miedowjarki i zaslepieńce którzy dadzą słuszność o- 
gółowi przeciwko jednemu. Są wprawdzie u nas 
sławy literackie żadnym publikowanym utworem nie 
usprawiedliwione, są ludzie gienjalni 'którzy nie nie 
czytali, ale pochodzi to z wyjątkowego «ducha adu- 
lacji koteryjnćj, który się u+nas.więcćj niźli gdzie- 
„kolwiek rozprzestrzenił. i; niezmierne nam szkody 
czyni. Podobni oni trochę do owych mandarynów 
„chińskich, którzy w państwie niebieskiem słyną za 
į najznakomitszych lekarzy, chociaż nikogo nigdy nie 
b leczyli, ale dla tego jedynie, że mają smoków zielo- 


"nych wymalowanych na piersiach, co oznacza z ko- 


„Mieczności, że muszą Wszystko umieć. a 


b 


b A | 


o 
Br 


go, chwilowo przez śmierć drugiego spół-wydawcy 
przerwany. znown zaczął się dalćj drukować. Pamię- 
tają.może łaskawi czytelnicy jak w początkach Dzien- 
nika rożwijaliśmy całe znaczenie, całą ogromną war- 
tość naukową przedsięwzięcia, na: jakie „zdobyła się 
po tylu latach i nadaremnych usiłowaniach, nasza epo- 
ka. Przypomną też może sobie czytelnicy, jak ile mo- 
żności nagliliśmy publicznie do pracy wydawców; 
przypomną tóż może sobie naszą biografję Antoniego 
Muczkowskiego,którąśmy w Dzienniku skreślili(1852). 
Muczkowski oprócz jednćj tylko rozprawy, nie nie na- 
pisał, wydał tylko dyplomatarjusz i już został w hi- 
storji nauki. Imie jego niegłośne, nie sławne, nie 
narzucające się nikomu, a przęcież znane jest i bę- 
dzie wszystkim ludziom głębićj myślącym,. ludziom 
znającym naukę, nie żyjącym na świecie jako ciężar. 
Dyplomatarjusza naszego mamy już trzy grube wolu- 
mina, podzielone na 2 tomy, nierachując, już jednego 
tomu indexów. To się znaczy, z naszych nowych dy- 
płomatarjuszów, które się teraz jednocześnie tu i ow- 
dzie pokazały (Raczyńskiego, Gładyszewicza, Lelewe- 
la w Polsce średnich wieków i t. d.), ten już naj- 
większy objętością, a co zątem idzie, najbogatszy tre- 
ścią. Dla tego z radością donosim powszechności nau- 
kowćj, że od marca r. z. nąkładcy wybrawszy nowe- 
go redaktora po Muczkowskim, o prowadzeniu dalsze- 
go ciągu pomyśleli. Redakcja nowa od marca r. b. po- 
rządkowała materjały, a po: przedwstępnych przygo- 
towaniach w ostataim sięrpniu, druk; się. rozpoczął 
trzeciego tomu, to. jest czwartego tomu Dyplomatarju- 
sza. Tom. ten zawierać będzie Ji tylko dyplomata mało- 
polskie, biorąc. w ścisłem znaczeniu, to jest dyploma - 
ta odnoszące się do trzech: dawnych księstw, potem 
województw. krakowskiego, sandomierskiego i lubel- 
skiego. Zabłąkało się do tego tomu kilka dyplomatów 
szłąskich, które najwłaściwićj da. mało - polskich, 
przyłączyć i kilka podlaskich. Materjał tak bogaty, 
że na tych trzech tylko prowincjach ograniczy się tym 
razem rzecz cała. Halicka Ruś nie wejdzie do tego dy- 
plomatarjusza, materjały do nićj odnoszące :się, do 
późniejszych odłożą się tomów. Tom trzeci zawierać 
będzie do 850, może więcćj dyplomatów; pomieszczą 
się w nim materjały przygotowane jeszcze przez Rzy- 
szczewskiego i Muczkowskiego; dalćj przywileje sta- 
niątkowskie, doskonale przepisane przez Sławińskie- 
go, dyplomata które zebrał w podróży archeologicznćj 
po Galicji Łepkowski, dyplomata. będące. własnością 
Bibljoteki Nieborowskićj,. z opactwa witowskiego i t. d. 
Głównie winniśmy przyśpieszenie tej ważnćj roboty 
p. Maciejowskiemu, który troskliwe zabiegał, żeby 
przedsięwzięcie raz zaczęte, nie przerywało się, który 
postarał się o kopje staniątkowskich przywilejów, któ- 


Ale Karol nie chciał, się zadawalniać. tym pró- 


inym rozgłosem.  Zapragnął . on jawności druku, a 
przytem myślał podreperować trochę tym sposobem 
swoje fundusze już cokolwiek nadszastane, „Niechaj, 
myślał on sobie, ta sława literacka którą. nabyłem, 
ukorzystni „się; dła mnie ,w brzęczący: sposób. Ale jak 
tu było dojść do tego. Swoim nakładem. wydawać 
co? Czyste szaleństwo. Księgarze znakomici war- 
szawscy których było siedmiu, podobni byli wów- 
czas do sićdmiu braci śpiących, i jak juź powiedzia- 
łem żadnego oryginalnego utworu drukować nie 
chcieli. A redaktorzy pism czasowych nie płacili za 
artykuły, dosyć łaski z ich strony jeżeli chcieli dar- 
mo je przyjmowac, 

Na szczęście jednak Karola, jedno “z pism perjo- 
dycznych” tutejszych, od bardzo dawnych czasów 
w Warszawie wychodzące zmieniało redakcję i inną 
przybierało formę. ° T chociaż forma “ta pod wzglę- 
dem pojęcia potrzeb pisma perjodycznego, daleko 
niższą była od obecnego stanu pism perjodycznych, 
stanu na który pojawienie się Dziennika Warszaw- 
skiego przeważnie wpłynęło, zawsze «jednak ozna- 
czało to dobrą chęć ze strony: nowego. redaktora, 
który «chcąc: połączyć korzyść -własną z. dobrem 
publicznem, postanowił: zająć. się trochę sprawami 
bieżącćj literatury i umieszczać choć cokolwiek ar- 
tykułów oryginalnych, które aż doowego czasu naj. 


Wschód słoń. o god. 5 min. 44. — Zachód o g. 6 m. 1. 


ry wreszcie pokoju nakładcom nie dawał i p. Ale- 
xandrowi Przezdzieckiemu,. który czynnie częścią ma- 
terjalną wydania się zajął. Rzeczywiście śpieszyć 
się musim, Co zrobim będzie zrobione, :co wydruku- 
jem będzie ocalone dla nauki. Pytanie, czy po nas bę- 
dą tak gorliwi nakładcy i czy prędko? Między Dogielem 
a nami lat.sto różnicy, a przecież nikt w te Jat sto dy- 
plomatów niedrukował; tak może być. po nas. Rozpe- 
czną tom ten trzy dyplomata tynieckie, najdawniej- 
sze nasze dyplomata, które. pan Maciejowski wyjął 
z, transumptu BolesławaWstydliwego (patrz Bibljotekę 
Warszawską za listopad 1847). Wydanie będzie pię- 
kne, papier piękny, druk. wyraźny, faki jakim są dru- 
kowane dzieła Kopernika, Dyplomatarjusz odbiją się 
w drukarni Gazety Codziennćj, która pod dzisiejszym 
sterem pięknie się rozwija, i śliczne ksiązki wydaje 
z.pod pras swoich. 

% W drugićj części drugiego tomu »Archiwum 
historyczno-prawnych wiadomości : odnoszących się 
do Rosji,« które. wychodzi w Moskwie, pod redakcją 
Kałaczowa, jest między innemi przekład dzieła na- 
szego Michąła Litwina o zwyczajach, © , obyczajach , 
Tatarów, Litwinów 1 Moskwiczań (1550— 1580), ob- 
jaśniony wwagami,tłómacza. Część ta wyszła w r. 1854. 


y 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
A U, Sr KG Ry JA. 

Wzędeń,13 Września.: Hrabia Buol wyjechał dla 
odetchnienia po pracach rządowych, ale za parę dni 
spodziewamy się jego powrotu, gdyż obecność jego 
w stolicy 'w obecnych okolicznościach zdaje się być 
bardzo potrzebną. 

— Wczoraj po południu odbył się pogrzeb C. K. 
feldmarszałka porucznika i właściciela 16 pułku pie- 
choty Piotra Zanini. rze 

— Hrabina Franciszka Szechenyj, owdowiała hra- 
bina Bathiany, swoje dobra oddała swoim spadkobier- 
com, gotowiżnę w ilości 20,000 zł. między swoich 
służących rozdzieliła, i jako siostra Fanny wstąpiła 
do założonego przez siebie klasztoru. siostr miłosier- 
nych w Pinkafeld. 

— Cholera w całej monarchji w przecięciu licząc, 
znacznie zmniejszyła się, W Wiedniu i całej niższej 
Austrji po obu stronach Dunaju dotychczas nie można 
tego samego powiedziść. Codziennie jeszcze nie „licząc 
garnizonu, liczba zapadających na djarję wynosi 100 
osób. 

— W wojsku austrjackićw stojącem w Księstwach 
Naddunajskich, ma zajść częściowa zmiana w garnizo- 
nach, mianowicie co do zimowego rozkwaterowania. 

(Neue Preussische: Zeitung). > 


zupełnićj wyrugowane były z pism. perjodycznych 
codziennych. . Nie mówię tu. wszakże o pismach, któ- 
re wychodziły przed epoką przezemnie. opisywaną. 
Zaczęły się więc sesje i rozprawy w jakim kształcie 
ten żywioł oryginalny. do rzeczonego pisma wpro- 
wadzić. Karol który zabrał był znajomość, z owym 
redaktorem, wytłumaczył mu wkrótce, że trzeba do 
pisma politycznego dołączać drugie dodatkowe czy- 
sto literackie i był to niezły pomysł gdyby był u- 
miejętnie i ze znajomością rzeczy /przywiedzionym 
do skutku. Ale nieszczęście chciało że Karol poda- 
wszy projekt, potrafił tak wszystko ułożyć iż feda- 
kcja owego dodatkowego pisma jemu została powiė- 
rzoną, jemu który Bogiem a prawdą, żadnego o tem 
wyobrażenia nie miał. s 

Ale jak wiemy jedną z pierwszych zasad Karola, 
było wszystko umieć a priori. Dobra to nawet za- 
sada, bo nadaje pewność siebie, a pewność siebie 
jest konieczną w wielu rzeczach, gdy zdarzy się iż 
działaniem i skutkami materjalnemi zasadę tę po- 
przeć trzeba, żadna pewność siebie już tu nie po- 
może, a najgienjalniejszy teoretyk szewcki nie uszyje 
butów jeźli się dratwą robić nie nauczył. 

Wkrótce też to na jaw wyszło. 

Kiedy przyszło do ułożenia pierwszego,numeru, 
Karol dał dwie poezyjki, jakąś drobnostkę prozą na- 


— Wzmarłym prezesie řady. państwa baronie Kii- 
beck, Cesarz stracił jednego z najwierniejszych sług 
swoich a kraj jednego z najzdolniejszych urzędników. 
Urodzony w stanie miejskim, Karol Kiibeck po u- 
kończeniu nauki prawa, wszedł do służby rządowej, 
w której przez lat 55 pozostawał i w której umarł ja- 
ko preźes najwyższej władzy w państwie. Był on je- 
dnym z najznakomitszych i najzdolniejszych członków 
naszego przed-marcowego koła urzędników. Jego 
charakter na którym żadna plama nie okazała się, by- 
stry rozum i silna potęga woli, gruntowna znajomość 
wszelkich gałęzi jego wielkiego powołania oparta na 
głębokiej nauce i dojrzała przez obfite i bezpośrednie 
doświadczenie uzdolniały go do największych zasług 
we wszystkich sferach długiego, czynnego i zasłu- 
żonego działania; to co on dawnićj i w ostatnich cza- 
sach dla kraju uczynił, zapewnia mu po wszystkie 
czasy zaszczytną pamięć. Jego działania jako przed- 
marcowego ministra skarbu, po usunięciu się Eich- 
hoffa aż do roku 1848, są swietnym dowodem głębo- 
kićj znajomości tego ważnego powołania; w każdym 
jego kroku był w zasadzie silny systemat, a zdrowy i 
konsekwentny postęp w wykonaniu. Jego ostatnie 
czyny, kiedy po zwalczeniu rewolucji monarcha po- 
wołał go aby przyłożył swą doświadczoną rękę do no- 
wćj budowy, są w świeżćj pamięci ogółu. Jego u- 
mysł był świeży, siła pomimo 75 lat wieku, niezła- 
mana aż do zgonu; mówią że byłby mógł dłużej żyć 


. jeszcze, gdyby szczególnie w ostatnich czasach dał 


się był skłonić do większych względów na swój wiek 
i zdrowie. Dwa tygodnie przed śmiercią, baron Kü- 
beck zachorował na cholerynę, którą zaniedbał; to, 
i wstrząśnienie umysłowe spowodowane przez sła- 
bość jednego z bliskich ma krewnych, było zape- 
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pitała nie przez powiększenie liczby akcji, ale przez 
wypuszczenie w obieg 240,000 obligacji, spotkało ze 
strony rządn opozycję, jakićj się niespodziewano i 
skutkiem którćj Towarzystwo zmuszone zostało zmniej- 
szyć liczbę „obligacji do 120 tysięcy, co przedstawia 
kapitał 33 miljonów. 

Wiadomość o tem zmniejszeniu ogłoszona dziś zra- 
na, sprawiła bardzo niekorzystne wrażenie na gieł- 
dzie. Szczegółnie uderzyła wszystkich ta okoliczność, 
iż w takiem ograniczeniu wypuszczenie obligacji nie 
zmienia w niczem stanu kapitału Towarzystwa, tylko 
konsoliduje dywidendę mającą być wypłaconą w lipca 
przyszłego roku, a przedstawiającą zyski, które pe- 
wno nie leżą w kasie Towarzystwa, tylko użyte zosta- 
ły na różne papiery. Najsmutniejszem jest, że zniże- 
nie akcji kredytu ruchomości wpłynęło na obniżenie 
także wszelkich innych papierów, nie wyłączając na- 
wet renty. 

— Rada zarządzająca towarzystwa połączonego wy- 
robu gazów oświetlających, wezwała do swego grona 
trzy znakomifości polityczne, pp. Thiers, Bixio i księ- 
cia Chimay. 

— Znowu słychać o przywróceniu godności wiel- 
kiego Jałmużnika korony. 

— Pomimo że coraz bardzićj zdaje się potwierdzać 
stan obłąkania umysłu Bellemare'a i doniesienia o 
przeniesieniu go do Bicetre, śledztwo względem przy- 
czyn i okoliczności jego zamachu, odbywa się ciągle; 
jest ono poruczone p. Brault. 

— Posiedzenia między narodowego kongresu sta- 
tystyki odbywają się ciągle bardzo porządnie i z wiel- 
kiem powodzeniem. Zdaje się że około czwartku kon- 
gres ukończy swoje prace. 

— Rada manicypalna w Havre na ostatniem posie- 


wnie powodem do gwałtownego ataku cholery, który | dzeniu oddała pod rostrząsanie osobnćj komisji, pro- 


przyspieszył śmierć szanownego starca w nocy 1l 
b. m. w jego posiadłości wiejskićj w Hadersdorf, 
(Neue Preussische Zeitung). 
` AN PEREI A 
— Według doniesień z Tripolis 1, b. m., powsta- 
nie trwa tam ciągle; z Prewesa w Albanji wysłano 
1,200 ludzi z jenerałem Ahmet-paszą i wojsko to 
przybyło już do Tripolis. (Neue Pr. Ztg). 
FOR A NSG 
Paryż 14 Września. W środę wieczorem Cesarz 
zwidzał źródła wskazane przez p. Amy w jego wła- 
sności Villeneuve PEtang, gdzie bardzo chcianoby 


mićć obfitość wody, i gdzie już ją rzeczywiście ujrza- | 


ńo. Cesarz był bardzo zadowolny. We czwartek po 
południu już wydobywanie się wody było bardzo sil- 
ne; musiano zatykać otwory i podpierać cembrowiną 
ściany studni, a nawet wyczerpać przeszło 80 wiader 
wody, aby prowadzić dalszą robotę. Paryż żywo zaj- 
muje się tą sprawą i rozwiązaniem tak ważnćj kwe- 
stji pod względem oszczędności” w wydatkach i dogo- 
dności pablicznćj. 

— Słychać że gwardja stu (Cent-gardes) ma być 
zwiniętą, to jest wcieloną do armji czynnćj. W tym 
celu marszałek Vaillant zaproponował utworzenie 
czterech kompletnych szwadronów, które utworzą pe- 
wien rodzaj pułku grenadjerów gwardji. 

— Postanowienie powzięte przez radę zarząda to- 
warzystwa kredytu rachomego, podwojenia swego ka- 


jekt zaprowadzenia sieci dróg żelaznych z wagonami 
ciągnionemi przeż konie, wewnątrz miasta Havre. 
(Independance Belge). 
HESIR ANJA! 

Madryt 9 Września. Wczorajsza Gazeta ogłosiła 
dość ważne rosporządzenia. Jedno jest nowem świa- 
dectwem energicznych usiłowań ku zreorganizowaniu 
ministerstwa skarbu; wprowadza ono ważne reformy 
w służbie celnćj, z których wyniknie osżczędności bli- 
sko półmiljona realów. Drugiem postanowieniem jest 
dekret mianujący radę admiralicji, która zostawiając 
rządowi całą swobodę działania, wyświadczy wielkie 
usługi marynarce, tak zaniedbanćj oddawna. Minister 
marynarki będzie prezesem w tćj radzie, która skła- 
dać się będzie z dwunastu członków, a między temi 
siedmiu jenerałów i admirałów, trzech brygadjerów i 
jednego naczelnika administracji morskićj. 

Ponieważ mówimy o reformach, wspomnimy jesz- 
cze o tych, które przedsięwziął p. Bruil, o których 
mówiliśmy już w epoce kiedy one byłyzaledwie w sta- 
nie projektów którym zbywało na środkach do wyko- 
nania, a co dziś już zostało usunięte, skutkiem powo- 
dzenia operacji finansowych, które tym reformom słu- 
żyć miały za podstawę. Gazeta doniosła, że dług bie- 
żący wynosił w dniu 1 sierpnia 600 miljonów rea- 
lów, dziś przeszedł on 710 milj. Wiele osób mniema, 
że p. Bruil za zebraniem się kortezów, jeśli mu zosta- 
wią czas do spełnienia swego dzieła, zaproponuje im 


pisaną i coś tam czwartego jeszcze, a pewny że z u- | brakło w Warszawie młodych literatów, którzy jak 
mysłowćj swojćj spiżarni wydał manuskryptu przy- ! kania deszczu czekają na ogłoszenie drukiem ich u- 


najmnićj na miesiąc naprzód, poszedł najswobodnićj 
rozpierać w salonach nowo nabytą godność reda- 
ktorską, która niemało przysporzyła blasku ` da- 
wnićj już zdobytym laurom. 

Ale wystawcie sobie jego zdziwienie, kiedy naza- 


, Jutrz jawi się u niego dyspozytor z wydrukowane- 


mi dwiema kolumnami, (kolumna znaczy stronnicę), 
oświadczając że już nie ma więcćj manuskryptu iże 
zecerowie czekają z założonemi rękami żeby im ra- 
czył co przysłać. 

Karol nie chciał wierzyć własnym oczom. Por- 
wał się za głowę, bo dopiero wtenczas zmiarkował 
jaki ciężar wziął na swoje plecy, ile to druk zjada 
pisma, i ile się trzeba napocić, namęczyć i nastarać, 
zanim się zbierze dostateczny fundusz na zapełnieuie 
jednego numeru gazety. Nie było jednak co czynić, 
zecerowie czekali, a pismo musiało wyjść w ozna- 
czonym terminie, bo publiczności nie do wszystkich 
trosk i utrapień redaktora, pnbliczność zapłaciła 
swoje kilkanaście groszy i za te kilkanaście groszy 
musi odebrać zamówioną na miesiąc serję druko- 
wanego, chociażby jéj z pod ziemi manuskrypt wy- 
dobywać przyszło. „ua 

Szczęście, że podówczas tak jak i obecnie, nie 


tworów. Nie bardzo więc trudny w wyborze Ka- 
rol, zgromadził wkrótce potrzebną ilość pisma i od- 
dał zecerom, nie łamiąc sobie głowy czy będą skła- 
dali dobre i pożyteczne artykuły, byleby miejsce za- 
pełnionem było. 


Niestety przykład ten Karola zbyt często naśla- 
dowanym jest w piśmiennictwie naszem. Ileżby to 
panowie redaktorzy i autorzy uniknęli mierności, roz- 
wałkowań i naciągań, gdyby nie szło o konieczne 
zapełnienie miejsca albo o przysporzenie jednego to- 
mu, a więc i zapłaty za ten tom, albo o stawienie 
się na słowo wydawcy, który woła z niecierpliwo- 
ścią dawszy z góry pieniądze i pokazuje kontrakt 
z oznaczonym terminem wiszącym jak miecz Damo- 
klesa nad głową nieszczęśliwego autora. Dla czegóż 
nauczyliśmy się umysłową pracę, jedno z najszlache- 
tniejszych działań ludzkich, tak często łokciem mie- 
rzyć? 

Nie długo trwała Karola karjera redaktorska. — 
W piśmie wychodzącóm pod jego zwierzchnictwem 
pojawiły się wkrótce owe ultraromantyczne sze- 
snastosyllabowe wiersze które śmieją się z mia- 
ry i sensu, owe powieści szesnastoletnich autorów, 
które każde pismo literackie korcami odrzucać musi, 


stanowczą konwersję tego długu i dodają, że minister 
finansów dobrze by uczynił, żeby raz śmiało odwołał 
regulamin 1851 roku, aby naprawić niegodziwości 
jakich się dopuszczono w owćj epoce na szkodę posia- 
daczy tytułów długu, między innemi z roku 1831, od- 
rzaconego przez gabinet Bravo Murillo: 

Nie wiemy jaką ważność przywiązywać -należy do 
tych pogłosek, ale pewni jesteśmy, że p. Bruil nie za- 
niedba niczego, co tylka może przyłożyć się do przy- 
wrócenia kredytu publicznego. I tak naprzykład Gu- 
zeta zapowiada na dzień 29 b. m. 43cie przysądzenie 
długu  uznawalnego. Rząd: przeznaczył 3,231,116 
realów na odkup papierów pierwszćj klasy, 575,000 
na dług wewnętrzny drugićj klasy i nakoniec jeszcze 
jedną takąż samą sumę na odkup długu zagraniczne- 
go. Tradno wyobrazić sobie jaki pohop i ożywienie 
dają giełdzie naszćj same wieści o tych postanowie- 
niach, o których wiemy z pewnością, że zostaną rze- 
czywiście wprowadzone: w wykonanie. 

— Ponieważ czas jest ciągle niepogodny, rodzina 
królewska wrócić ma do Madrytu w końcu bieżącego 
tygodnia. Mówią że królowa jest bardzo niezadowo= 
louą; miała ona objawić życzenie, aby wewnętrzne 
uregulowanie pałacu dokonane zostało przez jenerała 
Zabala i pana Martin de los Heros, ale rada mini- 
strów nie uznała za stosowne uczynić zadość tym żą- 
daniom. Rząd zachownje sobie prawo mianowania 
wszystkich ważniejszych urzędników z pomiędzy osób 
które posiadają jego zupełne zaufanie. 

— W zeszłą niedzielę miał miejsce w Maladze na- 
der smutny wypadek. Czterej anglicy należący do sta- 
tku stojącego w tamtejszym porcie, przechadzali się 
spokcjnie po mieście, a wtem zostali nikczemnie zel- 
żeni przez kilka ludzi miejscowych. Anglicy nie rozu- 
mieli obelżywych wyrazów, albo też nie chcieli ich 
rozumićć, a tem bardzićj odpowiedzićć na nie. Grupa 
hiszpanów zwiększyła się. Rozgniewani tem że An- 
glicy okazywali się zupełnie obojętnemi na obelgi; 
posunęli się aż do czynnych gwałtów, Kilku wydo- 
było noże, jeden z Anglików został zabity, drugi cięż* 
ko raniony, dwaj inni zdołali uciec. 

Konsul angielski wystąpił z reklamacjami, w sku- 
tku których aresztowano kilku z pomiędzy napastni* 
ków. W tćj chwili znajduje śię mnóstwo obcych 0- 
krętów w porcie Malagi; fakt ten bezwątpienia wy” 
wołany został przez jakie dawniejsze zatargi, a hisz- 
pan pie uważa wcale czy uderza nieprzyjaciela albo 
winnego; każdy cudzoziemiec z góry uważany jest 
w jego oczach za winnego. 

Gwałtowne proklamacje absolutystów i socjalistów 
rozlępiane są co noe na ulicach Barcelony, wszystkie 
one co do tonu są do siebie zupełnie podobne. Jest to 
jeszcze jeden więcej dowód, że na przekor wszelkim 
ostrożnościom i czynnemu nadzorowi policji, znajda” 
ją się w Barcelonie bardzo czynni ajenci krańcowych 
stronnictw. 

— Paryska Presse zawiera w korespondencji z Ma- 
drytu co następuje: 

Jenerał Pezuela były gubernator Kuby, przesłał do 
dzienników odpowiedź na oskarżenia które przeciw 
niemu wymierzone zostały w parlamencie prze? 
margrabiego del Duero. Pismo to ułożone w tonie 
bardzo umiarkowanym i oparte na dość trafnem ro” 


owe różnogatunkowe utwory w różnych rodzajach 
które się wydają, niby zbiór wyrazów powyciąganych 
ze słownika i na traf powiązanych z sobą. Wpra* 
wdzie okrasą tego wszystkiego były prace samegoź 
Karola, bo widać w nich było przynajmnićj jakiś 
talent, ale tych prac pojawiało się bardzo mało i 
przygłuszone zostały swojemi towarzyszkami jak 
ziarno zboża kąkolem. I takie to było pismo, któ” 
re miało wywrzeć wpływ zbawienny na czytelników 
i nakłaniać ich do zagustowania w oryginalnych u- 
tworach. 

Prenumeratorowie zaczęli odpadać jak grad i po 
przejrzeniu rachunków miesięcznych, redaktorowi 
głównemu włosy słupem na głowie stanęły z prze” 
rażenia. Przyzwał więc Karola do siebie i ukaza- 
wszy mu najsystematycznićj wyrachowzną liczbę po” 
zostałych prenumeratorów, oraz różnicę jaka od 
przeszłego miesiąca widzić się dawała, zapytał się 
go, czemuby przypisać należało ten ubytek. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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zumowaniu, sprawiło tu bardzo pomyślne wrażenie. 

Były gubernator tłomaczy bardzo dobrze, że niena- 
wiść kreolów przeciw niemu pochodzi stąd, że on 
wszelkiemi środkami starał się zachować dla Hiszpanji 
tę wspaniałą posiadłość i czyni interesujące odkrycia 
względem pewnych osób które przez niejaki czas my- 
ślały o ustąpieniu tej wyspy Stanom Zjednoczonym 
Za pieniądze. Margrabia de ła Pezuela pominął w swo- 
Jem sprawozdaniu jeden rys energiczny, który powi- 
nien być zapisany z szczególną uwagą w jego stanie 
służby, bo on ocalił tę wyspę może od zgubnej napa- 
ści w niebezpiecznych chwilach rewolucji lipcowej. 

Jenerał dowiedział się, że nieprzyjacielskie przy- 
gotowania czynione są w Stanach Zjednoczonych, i 
nawet, że rząd prezydenta Pierce patrzy na nie dość 
przychylaem okiem. Oświadczył on prezydentowi 
przez konsula hiszpańskiego pana Segóvia, że jeśliby 
rząd Stanów Zjednoczonych wmięszał się do jakiej- 
kolwiek machinacji przeciw wyspie Kubie, on (mar- 
grabia Pezuela), nie czekając rozkazów z Europy, 
z swoją eskadrą i wojskiem uda się do New-York, ni- 
szczyć będzie brzegi i przetnie komunikację okrętom 
w zatoce mexykańskiej. p 

Zaprawdę było to prawdziwie po staro-hiszpańsku. 

Królowa znowu sprzeciwiła się przyjęcia podanej 
po raz trzeci przez margrabiego de la Pezula dymisji 
z wszystkich jego stopni i orderów wojskowych. 

— Z powodu żądania: interweneji hiszpańskiej 
w przymierzu zachodniem, objawiła się szczególna o- 
pinja w Madrycie. Jeden z dzienników wyraził ją 
w tych słowach krótkich ale jasnych: »Niech Avglja 
ktora ua zachodzie reprezentuje postęp ‘ìi cywilizację 
powie do Hiszpanji: »»Przyślej mi twoje bataljony a 
ja ci zwrócę Gibraltar,c« a wszystko łatwo się uło- 
ży.« Przyznać musiemy, że te słowa znalazły echo 
w wielu sercach hiszpańskich. (Indep: Belge). 

Madryt 11 Września. Wykupiono dziś papierów 
długa zaległego za półtrzecia miljona. —213 dóbr już 


` przedano, ich precjam do licytacji było 3 miljo- 


ny, a przybite zostały za przeszło T miljonów. 
(Independance Belge). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Piszą z Konstantynopola do Gazety Augsburg- 
skiej pod dniem 20 sierpnia: 

Omer-pasza nie powróci do Krymu. Jest on w naj- 
zwpełniejszem nieporozumieniu z jenerałem Pellisier. 
Wiemy z pewnych źródeł że do końca miesiąca lipca 
straty armji francuskiej dochodziły do 45,000 ludzi, 
chociaż Moniteur podał tylko 14,205. Od pięciu mie- 
sięcy umiera tu regularnie w szpitalach francuskich 
od 90 do 120 ludzi dziennie (coby przez te 5 miesię- 
cy stanowiło już ubytek 15,000 ludzi). 

"— Czytamy w korespondencji paryskiej z daty 1 
września w /ndependance Belge: 

Obóz w Maslak wypróżnia się w miarę jak się na- 
pełnia. Już to przynajmniej trzeci raz, wojsko które 
tam zgromadzono, zostało wysłane do Krymu, osta- 
tnim razem poszła cała dywizja, albowiem jenerał 
Larchey w dniu 15 sierpnia odbył przegląd 10,000 
ludzi wsiadających na statki. Ale bez zwłoki czasu 
Maslak zostanie znowu zaludniony, już bowiem 
w trzech obozach francuskich w około Sebastopola 
czynią się przygotowania na przyjęcie 50,000 żołnie- 
Tzy, a we Francji wydano rozkazy nie przerywania 
wysyłek morzem. i 

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy wysłano już 


zFrancji 70 do 75,000 świeżych ludzi, a przed poło- 


wą września ma udać się na morze jeszcze około 
30,000. Wszystko już przytowane jest do jak naj- 
prędszego ich wysłania, tak więc w ciągu pół trzecia 
miesiąca druga armja 100 tysiączna uda się za pier- 
wszą, aby zapełnić próżnie jakie w tamtej powstały i 
powiększyć znacznie jej ogólną cyfrę. 

Chorzy ciągle w znacznej liczbie przybywają do na- 
Szych portów, gdzie administracja wojskowa woli wy- 
syłać ich, aby im zapewnić lepsze opatrzenie i pręd- 
sze wyzdrowienie w rodzinnym klimacie. Na kilku- 
Dastu statkach przybyło ich tu w tych dniach około 
1,000. Pomiędzy temi wielu było dotkniętych szkor- 

utem a inni cierpieli na uporczywą dysenterję która 
niekiedy staje się śmiertelną; ale przynajmniej chole- 
ry między niemi nie ma. 
orespondent Militärische Zeitung pisze 16 
sierpnia z Kadikoi, że straty Francuzów w czasie ro- 
bót w przykopach były niezmierne, i tak naprzykład 
przy stawianiu baterji Nr 22, która ma tylko trzy 
działa, według dziennika prowadzonego najściślej, 
Padło 856 ludzi od kul nieprzyjacielskich. 

— Dwadzieścia sześć bataljonów piechoty które 

Należały do armji Dunajskiej i Krymskiej. zgroma- 
zają się w Warnie, udadzą się one pod rozkazami 
bdi-paszy do Azji mniejszej. Ahmet-pasza udaje się 
© Eupatorji aby oddać to miasto lngji cadzoziem- 
skiej angielskiej, która ma tam wkrótce przybyć. Na- 


— 


wienia w teatrze letnim. 


atga 
stępnie Ahmet-pasza odprowadzi wszystko wojsko tu- 
reckie do Azji. Omer-pasza ze swoim sztabem głó- 
wnym udaje się do Batum, a jenerał Vivian do Eu- 
patorji. Tak więc cała armja turecka zgromadzi się 
w Azji aby bronić państwo zagrożone przez Rossjan, a 
tymczasem cała Turcja europejska i wszystkie dro- 
gi morskie są w rękach sprzymierzonych. Ponieważ 
główny korpus armji tureckiej koncentruje się pod 
Batum, być bardzo może. że Omer-pasza rozpocznie 
od operowania przeciw korpusowi rezerwowemu ro- 
syjskiemu, który pod rozkazami księcia Bebutow stoi 
w Achalczyku i to dla tego, aby tem poruszeniem 
zmusić jenerała Murawiew do cofnięcia się ku 
Gumri, bo pomimo małych zapasów żywności i a- 
municji jakie się znajdują w Kars i Erzeram, spodzie- 
wa się on jednak, że te dwie warownie długo jeszcze 
potrafią trzymać się przeciw atakom Rosjan. 
(Journal de St. Petersbourg). 
z z a R YZ ZO OZ ZZ ZZ 
Korespondencja Dziennika Warszawskiego. 
Z Wrocławia w połowie września. 

Uroczystość muzykałna na cześć 25 letniego ist- 
nienia towarzystwa filharmońicznego w Szląsku nie 
odpowiedziała oczekiwaniom publiczności. Jak to 
zwykle bywa, kiedy obiecuje się coś nadzwyczajne- 
go, tak i tu ludzie zawiedzeni zostali w nadziejach 
swoich, bo co im zagrano i zaśpiewano z należytą 
uroczystością, po większćj części nie było urocze. 
Rzecz ciągnęła się przez trzy dni, a odbywała się po 
części w nowćjsali strzeleckićj, która, nawiasem mó- 
wiąc, kosztem miasta zbudowana, mieszkańcom je- 
go nieszczególnie przypada do smaku. Pierwszego 
dnia częstowano słuchaczów świeckim koncertem, 
w którym liczna orkiestra jak najwyboronićj wyko- 
nała część swoją, śpiewaczki zaś głosem swoim do- 
wiodły jak to wszystko na świecie znikome. Sztuki 

oważne składające program drugiego dnia przyję- 
te byly z powszechnem zadowoleniem, trzeciego zaś 
kiedy towarzystwa śpiewaków: z prowincji kolejno 
występowały piosnkami na cztery głosy bez towa- 
rzyszenia orkiestry, narzekanie było powszechne i 
bez końca. Wykonywający umieszczeni byli w ro- 
dzaju budy z przodu otwartój, i rozmaitemi ozdobio- 
nój chorągwiami, gdzie wystawieni na palące pro- 
mienie słońca sierpniowego, w pocie czoła uiścili się 
ze swęgo zadania. W obszernym ogrodzie, gdzie za- 
złożeniem złotówki publiczność licznie zcbrala się; 
było kurzu aż nadto, publiczność zmordowana iznu- 
żona siedziała na beczkach, na kawałkach deski, a 
ktokolwiek dostał się do szklanki piwa, lub wody 
letnićj, miał się za szczęśliwego. Takim sposobem 
skończyła się wielka, ogromnemi afiszami ogłoszona 
uroczystość, która dła większćj połowy była męczar- 
nią! Jeden z braci nauczycieli w małćj broszurce 
humorystycznie i bardzo trafnie ją opisał; nie za- 
pomniał też wspomnieć v uprzejmem przyjęciu go- 
ści ze strony miasta, oraz i o ulokowaniu tychże na 
słomie w szpitalu. c 

Przysłowie mówi, że miejsce nieproszonych go- 
ści jest za drzwiami; w tem jednak nie ma prawdy, 
bo od miesiąca prawie już mamy podobnego natrę- 
tnika, który bez zapukania nawet zagląda do każdej 
izdebki, a z rozgoszezeniem się, rznea' postrach 
w grono rodzin. Cholera, bo ona jest tym przebrzy- 
dłym gościem, po drodze i o nas pamiętała, nie wy- 
stępując jednak tym rązem tak srogo, jak dawnićj. 
Liczba przez nią napadoiętych doszła 80, wynosiła 
prawie jeden od sta; obecnie już znacznie zmniej- 
szyła się, bo ilość umarłych w jednym tygodniu sta- 
nęła przy 300. Straszna i niewybadana dotąd cho- 
roba u nas nie rzadka, bo w każdćj epidemji mocny 
mamy udział; ludzie jednak nie potrafili jeszcze o- 
swoić się z nią, owszem wzbudza okropny prze- 
strach, a ktokolwiek ma czas i pieniądze, ucieka 
z miasta. Tak i w tym roku zrobiono, a skutkiem 
tego wypróżnione kąpiele szląskie, na nowo ożywi- 
ły się. 

Wśród tćj klęski zawitało do nas £owarzystwo a- 
ktorów Polskich pod przewodnictwem pana Pfeiffer. 
Wracając z Księztwa Poznańskiego do Krakowa, 
zatrzymało się ono tu kilka dni i dało trzy przedsta- 
Chociaż poczciwy nasz 
Wrocław bardzo sprzyja Polakom, osobliwie tym, 
którzy przyjadą z dobrze napełnioną sakiewką, a coś 
podobnego jeszcze nie widział, liczba jednak wi- 
dzów tych reprezentacji nie była znaczną. Składała 
się ona po większćj części z Polaków ji z osób po 
polsku mówiących, pomiędzy któremi spostrzegano 
dość sporą kupkę kirasjerów, rodowitych Górno- 
Szlązaków; ci wszyscy bawili się arcy doskonałe, 
dawali buczne, często powtarzane oklaski, a jedno- 
myślnie wołali, żeby towarzystwo dłużćj zabawiło i 


w wielkiem występowało teatrze, do czego dyrekcja: 


jednak nie raczyła przychylić się. Pfeiffer przyrzekł 
wrócić do nas na lepszą porę, t. j. w zimie, kiedy a- 
kademicy z Księztwa, którzy. tym razem prawie już 
wszyscy wyjechali byli na wakacje. będą obecni, a 
dać wtedy kilka przedstawień z przyłączonym tań- 
cem narodowym. 

Z powodu bytności pana Henryka Wieniawskiego 
w Salzbrunie, mieliśmy dwa razy sposobność słysze- 
nia tego artysty na tutejszej scenie. Korrespondent 
wasz, który pamięta nieporównaną grę Paganiniego, 
nie bez pewnego rodzaju nieufności poszedł na ten 
koncert, chociaż pisma publiczne, zwłaszcza polskie 
wystawiały młodzieńca jako mistrza pierwszego rzę- 
du. Poszedł, a znalazł więcćj, daleko więcej, nłż się 
spodziewal. Dla Wieniawskiego trudności na skrzy- 
peach nie istnieją, a gra jego to śpiew rozrzewnia- 
jący. Oklasków zebranćj mało publiczności było 
bez końca, a tym razem nie były sztucznie wywoła- 
ne, jak tonie rzadko zdarza się u nas, lecz ze wszech 
miar zasłużone. 

Jeśli wiadomości o stanie eatru naszego obcho- 
dzić mogą czytelników Dziennika, donoszę im, że 
scena tutejsza wcale niegodna jest tak wielkiego mia- 
sta jak Wrocław. Przy wyborze aktorów i aktorek ` 
przeważa taniość, przeto członkowie należą po wię- 
kszej części do rzędu miernych. Dyrekcja wpraw- 
dzie tem się tłumaczy,. że sala eo wieczór jest pusta, 
że publiczność pokazuje się obojętną względem tea- 
tru, ale jak najniesłusznićj. Niech tylko stara się o 
dobrych ariystów,. o stósowny wybór sztuk i o po- 
rządną mise en scène, a publiczność nie da czekać 
na siebie. Staremi, oklepanemi sztukami, gardero- 
bą, jakby wziętą na tandecie, i dekoracjami startemi 
i wybladłemi nikogo wabić nie możau; ktokolwiek 
pragnie zysku, musi i wyłożyć; prawdy tćj dyrekcja 
naszą nie pojmuje, choć ta po części jest w rękach 
byłego kupca. 

Kolej Szląsko-poznańska szybkim krokiem postę. 
puje naprzód, a jeżeli wylewy Odry nie przeszko- 
dzą, spodziewają się że będzie skończona z począt- 
kiem jesieni przyszłego roku. 

[o I 
ME ca HB EC BECHA 
POWIASTKA 
przez 
Autora Listów z pod Zasławta. 
(Ciag dalszy). 

Gdy Wacław, unikając ich spotkania, drogą dalszą 
stepową przybył do Zarudni, marszałek dobrze o nim 
uprzedzony przez żónę i obecnych dwóch towarzyszy 
jéj powrotu z Odessy, a nadto pod wpływem trwogi, 
dla którćj rad każdemu co zwiększa załogę domową, 
okazał mu grzeczność w przyjęciu, jakićj p. Piotr, ba- 
czny tam na wszystko, wcale się nie spodziewał. Go- 
spodarz zatrzymał go na wieczerzę, a co najważniej- 
sza, sam wskazał mu miejsce u stołu obok swćj cór- 
ki, przemawiając żartem: 

— Może państwo macie co przypomnić sobie z 0- 
wych czasów, kiedyśmy cię sąsiedzie nazywali swa- 
wolnym Wacławkiem. 

Zmieszanie się ich obojga widoczne było natwarzy 
Wiedzą że duma jego stanowić może przeszkodę do 
ich szczęścia, biorą więc tę jego popularność za doj- 
mującą ironję. Wacław w duszy oburza się na ten ja- 
koby podstęp ku złudzeniu słodyczą. Widzi w tém 
plan ułożony na zadanie mu późnićj ran głębszych 
na dotknięcie wzgardą i upokorzeniem, jeśliby tą 
grzecznością gospodarza ośmielony, ważył się oświad- 
czyć zamiar względem jego córki. To znowu przycho= 
dzi mu na myśl. że ojciec panny tak wielką ma przed 
oczyma różnicę w ich rodzie, że bez obawy owćj kon- 
kurencji bezpiecznie może go sadowić przy niej jak- 
by żonatego od dawna. Słowem nic pochlebnego w 
żadnym razie nie obiecywał sobie z tak przygłaskanej 
hardości. Z tćm wszystkiem, w ciągu wieczerzy przy- 
brał pozór niedbania tu o te nąjwyższe względy, co 
stały siętreścią codziennych jego modłów. Na wzmian- 
kę gospodarza o niemieckićm rolnictwie, Wacław rad 
obojętnemu przedmiotowi, dokładne dał o ich zasa- 
dach wyobrażenie, i powtórzył co przed marszałkową 
w Odessie był objawił, że spełni święcie listowe oj- 
ca przekazy, aby w urządzaniu na wielką skalę łanów 
naszych, nie zaprowadzać nowości z ogródkowych pól 
niemieckich. Marszałek nie sprzeciwiał się temu; bo 
chociuż zwodził niektórych opowiadaniem. że smak 
ziemi wskazuje mu jakićm ją ziarnem zasiewać, w du- 
szy jednak podzielał zdanie Ś. p. sąsiada. Wacław 
podobał mu się nawet z szanowania w tćm woli ojca; 
ale tu, pod zbliżającą się. noc, tak troskliwie zajęty 
był trwożnemi myślami, że nie przyszło mu odezwać 
się z pochwałą tćj czci synowskićj. Młodzieniec w cią- 
gu wieczerzy, lubo'tuż przy pannie i słowa nie prze- 


mówił do nićj. Ta pojmowała myśl jego, i rada była 
że unikał dostrzeżeń jćj ojca. 

Po wieczerzy, gospodarz zaprosił gości do swego 
gabinetu, pod tytułem pogadanki jeszcze o gospodar- 
stwie przy fajce. Gdy odchodzili, Marja niespokojna, 
szepnęła matce: 

— Jak on wracać będzie nocą, niedaleko lasu, skąd 
rozbójnicy mogą... ah! Boże! Niech mama kochana 
zaradzi! Ja nie przeżyję tego! 

— Uspokój się. Słów kilka napiszę do mego mę- 
ża, aby go zatrzymał na noc. 

Gdy w gabinecie fajki podano, i panowie sami po- 
zostali, marszałek drzwi zamyka na klucz, zasiada po- 
między gośćmi, i zagaja z powagą o grożącćm co chwi- 
la niebezpieczeństwie. 

— Posłałem, rzecze, do pana assesora. Ale cóż? 
On o pięć mil mieszka od powiatowego miasta. Kie- 
dy-to sąd ziemski raczy wydać rozporządzenie wzglę- 
dem ścigania tych łotrów! Czy sądowi zaradzą temu 
w lesie co łączy się z cwetem bez końca? Bartek zca- 
łą zgrają wymknie się na czas jakiś, zastraszony po- 
licją, i zaowu do nas powróci. Tu podobno jak naj- 
rychlćj nam samym wypada myślić o sobie. Panie 
Wacławie! Twój las graniczy z moim, łączmy się ku 
wspólnćj obronie. Ja tobie mój sąsiedzie powiem o- 
twarcie, że gdyby Bóg, był raczył zachować mi przy 
życiu syna, który dziś wtwoim byłby wieka, spałbym 
spokojnie; bo on wiedziałby z jakićej krwi pochodzi; 
On pomnąc jak przodki jego wystawiali chętnie swe 
piersi na strzały napadów tatarskich, jak dzielnie kraj 
oswobodzali od pówszechnćj trwogi, tu poszedłszy iego 
śladem, i głowę Bartka miałbym ot na tym stole 
przed sobą. 

Dotknięty wspomnieniem przodków, Wacław za- 
milczał ma zrazu; a po chwili odezwał się: 

— Proszę wierzyć że bez wahania, najchętnićj na- 
rażę własne życie w obronie matki mojćj, i w obronie 
domu pana marszałka, 

— Daj mi na to rękę! 

Zerwał się Wacław z podaniem jéj, a w uniesieniu 
radości z położonćj w nim wiary, chciał ucałować rę- 
kę ojca Marji; ale ten, wyrywając ją, przycisnął mło- 
dzieńca do swych piersi, i weselszy, z uśmiechem 
w twarzy zawoła: i 

— Kocham go już jak gdyby był moim! 

Pan Piotr, znający dumę gospodarza, słabość co 
w nim nad wszystko przemaga, nie spodziewał się 
wcale, jak wyżćj powiedzieliśmy, tak nie zgodnćj u- 
przejmości zjego zasadami, jaką dotąd względem Wa- 
cława objawiał. Ale tu, pan Piotr, ockniony ważnem 
zagajeniem, sam tylko jeden pojął od razu to najmnićj 
podobne do wiary odezwanie się: »kocham go już, jak 
gdyby był moim.« On jeden zgłębił to, że marsza- 
řek w silném przejęciu się trwogą, chętnie i najszcze- 
rzćj poświęca pielęgnowaną wyższość swego rodu, by- 
Je się ocalić, byle obudzić w młodzieńcu zapał do 
skutecznego wystawienia się na walkę ze strasznym 
dla niego rozbójkiem. Bo też ile znał go hardym z i- 
mienia, o tyle dostrzegał w wielu wypadkach trwożli- 
wość ducha, która wcale nie odpowiadała wysławia- 
nej dzielności w jego przodkach. 

Zapukano do drzwi. Gospodarz zadrżał i zbladł.— 
Kto tam?— zapyta. 

— Ja, Walenty; z bilecikiem ód pani, — Tokaj ode- 
zwał się.—A'! to co innego. — Odczytał pismo i we- 
sół przemówił: 

oi Patrz=no panie Wacławie, jak tobie Bóg z góry 
(wynagradza oświadczone nam poświęcenie się. Żona 
"moja troszczy się o twój powrót nocą, i przypomina 
abym cię na nocleg zatrzymał. No, ręczę, że przed 
Bogiem w każdćm niebezpieczeństwie, silną masz tar- 
"czę i pośrednictwo w kobietach. Wszak nie odmówisz 
prośbie naszćj? 

— Najchętnićj ten rożkaz pana marszałka dopeł- 
niam. 

Walńa w gabińecie narada, zakończoną została po- 
stanowieniem raprzód sekretu; powtóre, aby pier- 
wsze kroki dośledzań, gdzie w lasach kryje się Bar- 
tek, zostawione były na dwa dni Wacławowi. On sam 
prosił o to, î zapewńiił, że po upływie tego cżasii, bę- 
dzie w Zarudni, dla wspólnego óbmyślenia środków, 
dalszego działania przeciw złoczyńcom. 

"Po rozejściu się, pan Piotr i Wacław, weszli do po- 
koju im przeznaczonego. Słażących, jeszcze tam nie 
było. Wacław, rzuca się w objęcie przyjaciela; radość 
nić daje mu wyrzec i słowa. ` 

— He he he! Szalejesz chłopcze! Ale czy pomy- 
ślałeś czćm to pachnie? À 

— Może za nadto pochlebiam sobie: ale zdaje się 
że śmierć, lub..... Marynia! Nigdy i jednćm słówkiem 
nie śmiałem badać jéj serca. Otóż, niech tó będzie 
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w takićm nawet zdarzeniu, najchętnićj śmierć ponio- 
sę dla nićj. ; 

— Nie będziesz spał he he he! jak coś powiem o 
tym pozorze. i ; 

— Mów dobry przyjacielu, i bez tego wątpię abym 
zasnął. 

— Prawda, że nie obowiązano mię do tajemnicy 
he he he! i wiem żeś człowiek uczciwy, że raczćj pój- 
dziesz za nią na kule, nie mając nawet. pewności o- 
trzymania za to jéj ręki, niżbyś miał niegodnie cofnąć 
serce już jéj oddane, wówczas gdy... ale ale, he he he! 
trzeba ci w przód wiedzićć abyś miał się tu na ostro- 
żności, abyś mię przed kobietami nie zdradził; bo po- 
tém, nie zwierzanoby się w niczćm przedemną; a ja 
marszałkowę uwielbiam. Otoż słuchaj: Ona wychwa- 
lając twoje wychowanie, dała poznać jak cię uważa, i 
natychmiast wtrąciła te słowa: »Dziękuję Bogu że 
w córce mam przyjaciołkę, która przedemną nie ma 
tajemnicy, i że zdania nasze we wszystkiem są zgodne, 
a nawet jćj poczciwe a trafne serce, zdaje się uprze- 
dzać moje o jćj przyszłość modlitwy.« He he he! aco 
powiesz na to? 

Znowu Wacław w uściskach przyjaciela mówić nie 
zdoła, tylko łzy mu się puściły. Wyrwał się z rąk 
jego, ukląkł przy łóżku, i rzewną szeptał modlitwę. 
Powstawszy już z przytłumionćm uniesieniem prze- 
mówił: 

— Tyle szczęścia, trudno w sercu pomieścić bez za- 
drżenia o zmianę. Nie dowierzam losowi. Objęło mię 
jakieś złowrogie przeczucie. Poddając się woli Boga, 
przygotowałem się na śmierć, która mię tu spotka. 

— To com ci dotąd powiedział, pewnie sam nie 
wierzysz, aby uledz miało zmianie; a co do jćj ojea, 
który dobry jest człowiek, ale mówiąc między nami 
he he he! wiecćj tchórz niż damny, trwożąca zmiana, 
po wyrazach coś słyszał z ust jego, zaręczam że nie 
nastąpi. On bowiem przy znanych wadach swoich, ma 
domową zaletę powolności względem bardzo rozsądnćj 
żony; nadto zaś, skoro nam objawił że za twoje po- 
święcenie się, uważa cię za swego; sama uczciwość 
nie dozwoli mu cofnąć się; tém bardzićj, że wyraźnie, 
jak to dostrzegłem, polabił cię. Rozważ przytćm co 
wczoraj powiedział, gdy wiadomość przyszła o zbój- 
each: Oto ja robiłem wnioski, że ziemska policja nie 
prędko złatwić się może, a stąd gawędziło się, że gdy- 
by kto odważny chciał to uprzedzić, to łotra schwy- 
ciłby żywcem, albo wymierzył kulą w łeb, jak on za- 
sługuje. A marszałek przy sędziu ozwał się na to: 
wĄ wiesz panie Pietrze? U mnie tak odważny, zatarł- 
by tym czynem, choćby najlichsze swoje pochodzenie. 
To bohater u mnie co zapewnia spokojność publicz- 
ną.« Cóż ty na to Wacławka? he hehe! 

Wacław wzniósł ręce i oczy: — Boże! Jeśli nie dla 
mnie przeznaczasz ją; daj mi śmierć z rąk zbójcy, po 
którą pójdę z krwią zimną! i 

— He'he'he! Dobrze Wacławku ‘że z Bogiem ro- 
bisz układy; a teraz Ściśnieniem ręki skończ ze mną: 
daj mi słowo że na tę śmierć nie pójdziesz bezemnie. 

Uściskali się w duchu wzajemnego «dla siebie sza- 
cunku i łączności na wiek cały. Następnie, Wacław, 
jako towarzyszowi niebezpiecznćj wyprawy, zwierzył 
się w tém, że polecił pobereżnikowi dośledzenie no- 
clegów Bartka. Jutro oba razem jechać mają do Bo- 
rówki z pozostawieniem tajemnicy tam, nawet przed 
starym rotmistrzem. 

Nażajatrz marszałek nie wypaścił swych gości przed 
śniadaniem. Tymczasem nadjechali panowie Obolkie- 
wicze, dwaj zgodni bracia, co 6 trzy miłe od Zaradni, 


"dwie piękne wioski nad Bohem, dotąd bez podziału 


posiadają. Starszy z nich, Ferdynand, przed wyjazdem 
marszałkowćj do Odessy, dał był poznać swój zamiar 
względem jćj córki, a to za pośrednictwem” szczebio- 
tliwćj siostry swojćj, wdowy pani Chorążyny. 'Młod- 
szy, Antoni, zajmuje się wyłącznie samćm gospodar- 
stwem. Tamten żaś składa wierszyki. Rad sobie, naj+ 
częścićj nie proszony, czyta kobietom ucakrowane mi- 
łością sonety. 

Wacław chociaż pęwniejszy, więcćj ośmielony otu- 
chą, przecież w obrębach umiarkowania, ze względem 
dla domu w rzeczach obojętnych, i to przy matce wa+ 
ży się mówić z panną, a duszę spojrzeniem objawia; 
pan Ferdynand mianuje to niewiadomością świata; pe+ 
wny siebie, czemuż nie ma ważyć się na krok stano- 
wczy. Po śniadaniu, dojrzawszy w kącie na stoliczku 
Album, zapytał: | 

— Czy do pani należy? 

— Tak panie; mama kupiła dla mnie tę książkę 
w Odessie. ' 3 

— Czy wolno zajrzyć? 

I nie czekając odpowiedzi, rozpiął kłamerkę, wy- 
szedł do drugiego pokoju gdzie widział kałamarz, i 


à 


karcie wiersz erotyczny, 'z otwartem wynurzenieim 0* 


| gnia co go pożera, coś w rodzaju elegji Owidjusza, co 


niegdyś tłumaczył nasz Benedykt Hulewicz, cóś zape- 
wne z przysposobionych dawnićj sonetów, na wszelki 
podobny wypadek. 

I wraca poeta na paluszkach do.salonu, z trynmfen 
na czole; kładzie książkę na swćm miejscu, spojrzał 
z uśmiechem słodziutkim na damy i Wacława i znika: 

Zwykła i przebaczona w takim razie ciekawość po- 
ciąga Marję. Po chwili czyta i dość głośno śmieje się. 

— Maryniu, Maryniu! Sala nie daleko; oni tam 


wyszli do mężczyzn. Niegrzecznie! Obrazić go mo- 


tesz. 


— Niechże mama czyta; jak tu się nie śmiać z sa- | 
początku, po którym ani zgadnę co może być | 


mego 
dalćj. 


— Prawda, że wielkie niedorzeczy!'— zawoła mat- 


ka przeczytawszy wiersze do końca. Płomień na jej 
twarz wystąpił i wydarła dwie kartki z albomu. 

— Mamo, mamo! Szkoda książki! 

— Schowaj ją moje dziecię, aby kto z czóm podo- 
bnóm jeszcze nie wystąpił! 

Weszli zgodni bracia, i już nie zastali album na 
stoliku. Krótkie, zimne odpowiedzi panny; nieprze- 
mówienie do nich ani słowa matki, dały im poznać 
marność zabiegów, i że poezją nie zdobywa się serca 
jaż pewnie w okowach. Krzywćm okiem zmierzył 
pan Ferdynand Wacława, a na domiar oburzenia, do- 
strzegł świeżo podarty papier na posadzce. | 

Tymczasem, skoro zaszły gościnne powozy pod gė- 
lerję, dusza Marji zadrzała, Jakieś przeczucie miotać 
nią poczęło. Domyśla się, że wczoraj po wieczerzy, 
nie dla pogadanki o gospodarstwie drzwi na klucz by- 


ły zamknięte, jak o tém Magdusia jéj mówiła. Ta o- 


strożność ojca, oznacza jakąś. grożącą jéj tajemnicę. 
Wyobraża sobie że Wacław dla ujęcia zatrwożone- 
go jéj ojca, gotów będzie krwawą wałkę staczać z ban- 
dytą. Nie pora zasięgać rady u dobrćj mamy; sama 
przeto waży się na krok pierwszy, aby dać mu poznać 
jak on jest drogim dla nićj. Blisko okna, gdzie stały 
kwiaty, Wacław mając odjeżdżać, brał kapelusz z 0- 


kna, ona jakby od niechcenia podchodzi ku oknu i po- y 


kazuje w wazoniku jakąś roślinkę: 

— Patrz pan, jakie ja popełniłam „tyraństwo: oto 
z tćj gałązki uszczknęłam dla flancy drugą, ani my- 
śląc o tém że one razem tylko żyć mogą. Nie wiem 
jeszcze co z tamtą będzie, lecz oto, czy widzi pan, jak „ 
ta co tu pozostaje cierpi widocznie.... Wyrazem  twa= 
rzy, łzawem spojrzeniem, resztę domówiła. 

Wacław zrozumiał ją, a korzystając z gwarów po” 


żegnalnych pana Ferdynanda i jego brata przy gospo” | 


dyni, półgłosem odszepnął: j , 

— Odtąd żyć pragnę całą pełnią duszy. 

W tém nadchodzi z resztą „towarzystwa gospodarz 
i zawoła: ! 

— A cóż to ja widzę! Panowie. na mój;domek nie 
łaskawi! Wszyscy. nas razem opuszczacie! A tu lada 
chwila, Bóg wić co z. nami będzie, Pan. Wacław spie” 
Szy; i słusznie bo do chorćj matki. Pan Piotr dobro- 
dzićj, jutro ma wrócić, świeżo z podróży do Odessy, 
wypada mu zajrzyć do gospodarstwa. Ale cóż panów 
Obolkiewiczów tak nagli? Ni żona, ni dzieci, a zapeś 


wne nie dawnićj jak wczoraj z domu na noc, do sio- | 


stry pani chorążyny. Ej na miłość Boga, raczcie po- | 
zostać ten dzionek; weselćj nam będzie! A nakonieć > 
w każdym razie, czy pójdziemy, obławą na tych zbój” 
ców, czy uzbrojeni tu czekać ich mamy, kto wić? możć 
który. z was będzie szczęśliwym położyć zasługę u pu 
bliczności, może zgładzi Bartka. 
— Przebacz nam panie marszałku — tłumaczy się | 
pan Ferdynand — że dłużćj zatrzymać się nie możeć | 
my. Graf Staś przyrzekł mi zjechać do nas dziś mů 
noc. Chociaż to bliski krewny. przecież nie wypad 
uchybić. A nadto, powiem panu szczerze, że walki 
z:chłopami, sławy nie przyniesie; a niepokój i kłe 
pot późnićj: z sądowymi, : którzy: «ten zwycięztwa, jk 
chce prawo sobie tylko zostawują, niczćm się nie ne 
grodzi. (dsc. m.) 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H. Angiel. Godlewsey Antoni i Stanisław ob. ż Knmionny. — 
H Pols. Kamiński Aleksander ob. ż Petersburga Majewskisilar: 
celli ob. z Czuinska. — H. Sas. Pławski Edw, ob. z Czuwska.— 

WYJECHALI. Z. WARSZAWY, | 

Bogusławski Józaf ob, do Zglechowa, Garliński Stani. ob. dí 
Pułtuska, Nakwaski Anatol ob. dò Gósławic, Ostrowski Lidwił 
ob. do Suchego doła. 


TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro; Niema. sieroft 
z Pampeluny: Dwudztestolelni opiekun. 

Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w południe 14. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 4. 


Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 14t 


pozór tylko, co mię z jéj oczu- fak słodko  ułudził, i l bez długiego namysłu sypnął czytelnie na pierwszej | Przeglądu Handłowego,Rolniczego i Przemysłoweg 
| O ZZ NE KAZ 


W drukarni J. Unger. —Wolno drukować. — Warszawa dnia 8 [20] Września 1855 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 


